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Potrzeba czasu
żąda s t w o r z e n i a  m o ż l i w o ś c i  przez nasze „DOBJiO LUDlT„

pożyczki na wszelkie kupna
bez wielkich kosztów, dla członków wszystk. warstw i zawodów do oddania

Po części jest tak dziś, ż e :
narzeczona — bez wyprawy
córka — bez mt DII
sj n — bez Środków na studja
rodzice — bez majqlhu
kupiec — bez hapilału zahłddonego
rolnik — bez nowoczesnych maszyn
podróżujący — bez samochodu
zakład — bez modnych nowoczesnych urządzeń
pracownik — bez podróży nupui tiinkuwej
chory — bez leharza i pomocy operacyjnej
zmarły — bez środków na poarzen
s-karżijcy — bez poparcia prawnego (adwohala)
p'acown. kup. — bez haucjl.

Wielu bez egzystencji! Potrzebujecie pieniędzy!
r *  ES
Aby gwałtownym potrzebom dopomóc, udzielamy p o ż y c z e k od złotych 
1 0 0 , — do 3 0 0 0 , — bez wypowiedzenia, bez procentów, długoterminowe 

przy nie długim czasie czekania.
N is k ie  r a t y  miesięczne. — Obrona ubezpieczenia na życie

P ro s im y  z a ż ą d a ć  b e z  zobow iązan ia  odwiedzin  n a szego  męża zau fan ia .  
P ro s im y  odw iedzić  n asz  oddział p o r a d  c z o - i n f o r m a c y j n y .


